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W T O R E K  dnia 1.1, Stycznia 1831 roku , o godzinie 8 rano.

W IA D O M O ŚC I KRATOW E.

Rada M unicypalna M iasta Stołecznego W arszaw y

K om itet trudniący się uformowaniem dwócli półków 
Warszawskich , potrzebując nim takowe się uskute­
czni w miarę przybywających iudzi,  wyżywienia dla 
tychże, ogłasza: iż w dn iu  12. b. In. w po łudnie  - do 
Bióra Komitetu ubiorczdgo posiedzenia swe w K ału ­
szu Głównym Miasta Stołecznego Warszawy odbywa­
jącego zgłosić mogą osoby, które dostarczania takowej 
podjąć się zechcą w miarę potrzeby za op ła tą  w go- 
towiznie beżwłocznie uskutecznić się mającą.

w Warszawie dnia 9 Stycznia 1831 r.
P r e z y d e n t

W  Ę  G R  Z  E C K I .

' Sekretarz Jeneralny
G. Jdliotkowski. 

Pada M unicypalna M iasta Stołecznego W ar­
szaw y.

Podaje do wiadomości powszechnej , iż ze składu 
swego powołała Obywateli, którzy stosownie do A r­
tykułu  17 Postanowienia D yktatora z dnia 30 G ru ­
dnia r .  z. wyrokować będą w sprawach przeciwko 
wprowadzającym potajemnie trunk i do Miasta lub u- 
suwającym z pod Kontrolli i opła ty  Skarbowej.— 
Komitet ten posiedzenia swoje odbywać będzie w Ra­
tuszu Głównym w Sali o b o k  W ydzia łu  Policyjnego. 

~  w Warszawie dnia 7 Stycznia 1831.
P r e z y d e n t  

W  ĘGKZECfcI.
S ek re ta rz  Jeneralny 

G. Jahołkow ski.

P ad a  m unicypalna M iasta  Stołecznego W arszaw y.

Włożywszy obowiązek na Panów Charczewskiego 
Czekierskiego i Barszczewicza ażeby zatrudnili się 
kupnem  koni wierzchowych, ar ty ller  jcznych  i pocią­
gowych, które miasto Warszawa jaka  kontyngens dla 
wojska ma obowiązek dostarczyć ; wzywa posiadaczy 
tego gatunku koni będących w chęci ich sprzedaży', 
aby w dniu I3stym bieżącego miesiąca i następnych 
od godziny 2gićj 7. po łudnia  do delegowanych obywa­
teli do domu Nro 2255 i 225(1 przy ulicy Nalewki sy tuo­
wanego, zkońm i zgłaszać się chcieli.

w W ars za wie dnia 6 Stycznia 1831.
Prezydent W ęgrzecki, - , 

Sekretarz Jeneralny
G. Jaholkowski.

P a d a  M unicypalna M iasta Stołecznego W arszaw y.
Oświadcza niniejszym publiczne podziękowanie W . 

W e r n e r  właścicielowi farbierni w Ozorkowic, k tó ry  
pięć postawów sukna karmazynowego dla form u­

jących się dwóch pułków Warszawskich Komitetowi 
trudniącem u się ubraniem i uzbrojeniem rzeczonych 
pułków  przysłać raczy ł.

w Warszawie dnia 8 mca Stycznia 1831 roku.
P r e z y d e n t

W ęgrzecki.
• S ekreta rz  Jenera lny

G. Jahołkow ski.

W  Sandom ierskiem  zawiązało się towarzystwo k o ­
b ie t ,  k tó re  każdemu mężc/yznie m łodem u, zdolnej 
mu do noszenia broni,  bez słusznych zaś przyczyn 
w domu pozostającemu, postanowiło przesyłać wrze­
ciono zajęczą skórką obszyte. Odbyto juz kilka p o ­
siedzeń bardzo ożywionych. Jedna z obecnych wnio­
s ła :  ażeby dar  towarzystwa przesy łać  i nadkofnple- 
tnyin adjutahtom i Członkom Gwardyi ruchomej 
gdzie bardzo wielu gromadzi s i ę , unikając s łużby 
liniowej, a zawiesiwszy akselbanty, brzęczy pałasza­
mi po bruku i po teatrach. S ły ch a ć ,  że podobne 
towarzystwo zawiązuje się i w Warszawie: oprócz 
głównych celów Sandomierskich, Warszawianki zwró­
ciły uwagę na tych śmiałków, co to dokazują po ka­
wiarniach, krzyczą wszędzie, a nie uczą się musztry, 
i nie idą pole.

fA. n .) .  7i K rakow a  31 G rudnia  1830. Pytasz 
mnie czy by ło  u nas powstanie? Odpowiadam: nie 
by ło  ; lubo pod ług  mnogich gazet waszych było  i 
nic by ło .  Było; k iedy  jedne gazety pisały, że Wo- 
dzicki ratował się ucieczką; i nie by ło ,  k iedy  inne 
o tem milczały  lub w obronie tego wielkiego męża 
przemawiały, ŻJyje Wodzicki, żyje Z . . . .  żyje Soło- 
wjewicz, Majeranowski i t. p .  więc nie było  powstania: 
ale Zarzecki wyjechał do Wiednia, więc musiało coś 
być. Powiem tedy; ja k  się rzecz ma. Za d o j ­
ściem do nas wiadomości o wybuchnieniu rewo- 
lucyi w Warszawie, opanowała trwoga wspomnionych 
panów i im podobnych; zrobili tedy poruszenie oni, 
nie miasto. Trzydzieści z górą zbrojnych zaczęło 
pilnować we dnie i w nocy osoby tego, który po­
dep ta ł  zaprzysiężoną przez siebie Konstytucyę, > °" 
czern ił  nas p rzed  trzema Najjaśniejszymi P ro ­
tektorami dla utrzymania się na pensyi do p rez e ­
sostwa przywiązanej. Drogo opłacone dostojeństwo, 
bo honorem. Tyleż zbrojnych czuwało nad osobą 
Zarzeckiego rezydenta llossyjskiego. Żyją nareszcie 
nietykalni wszyscy inni nasi szpiegowie, ko rre spon -  
denci trzech Najjaśniejszych Protektorów naszych. 
Szpiegowie ! ach szpiegowie ! jakże ważnego czynu 
winniśmy, wam sprostowanie. Kozuinieliśmy, ro zu ­
m i a ł  z nami ca ły  ród ludzki, że wasze rzemiosło już za 
Tybcryusza doszło zenitu swej doskonałości; aż o to  
tyni zaszczytem za dni dopiero naszych obdarzy­
li ziemię Polską trzej Najjaśniejsi Protektorowie
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wolnego ,  niepodległego i ściśle neutralnego mia­
sta Krakowa i  jego okręgu. Chwalicie się W ar­
szawianie ogromną liczbą szpiegów waszego króle­
stwa: będziecie pewni, że nasza rzeczpospolita prze­
chodzi was w tyirt razie tak pod arytmetycznym,  
jak  moralnym względem. Jak to? więc i demoraliza­
c j a ,  powiesz, do wyższego w Krakowie niż w Warsza­
wie doszła stopnia?— Nie inaczej. U was policya tajna 
była  rzeczywiście łajna, u nas szpieg szczyci się tein, 
:że jest -szpiegiem. Kiedy na ostatnim sejmie naszym 
.obrano Nikoa-owicza prezesem, kiedy następnie za ten 
czyn Wodzieki dla utrzymania się nada! przy swym 
prezesostwie denuncyował nas do trzech nayjaśniej- 
szych prołektorczych dwerów, i  swemi potwarzaini 
przeciw nam do nich posłanemi wyrobił nakaz tych­
że dworów, .aby rzeczpospolita Krakowska Wod/ickie-  
go na prezesost wie do czasu nieograniczonego zatrzy­
mała; wówczas Wodzieki, nie wahał się objawić en 
p le in e  s io n c e takową najjaśniejszych dworów rezolu­
c je ;  następnie intrudewać się na krzesło prezcsośkio, 
a podła zdemoralizowali a klassa miasta naszego, oświe­
ciła owe; nocy z lego powodu okna mieszkań swoich. 
Inny przykład. Oprócz Wodzickiego , oprócz trzech 
rezydentów, oprócz kuratora jeszcze trzech professo- 
iów tutejszej akademii są denuncyantami na nędzny 
na-sz kraik. Trzeba ci bowiem wiedzieć, że każdy 
z trzech -najjaśniejszych dworów matu swego denim- 
cyatfia, jedynie ze strony uniwersytetu, itoprofesso-  
ra. Ci dcnuncyaBci professorowie nazywają się kor- 
1'cs.pondentami i jeden szczyci się, żc jest korrespon-  
dentcni namiestnika w księstwie Poznauskiem, drugi 
iVfetcrnicha w-Wiedniu, trzeci Nowosilcowa w W ar­
szawie. Jest do jrabycia po sklepach naszych wizeru­
nek jedncgp z tych professorów denuncyaułów, z ta­
kim napisem „Markowski professor uniwersytetu Ja­
giellońskiego, korrespondent Jaśnie Wielmożnego No­
wosilcowa senatora państwaRossyjskiego e tc .“  Jeszcze 
inny przykład. Mieliściekuratoryg szkolną, mieliśmy 
ją i my. Ale znasza, ledwie waszarcy szpieg Rożnie- 
cki zrównać się może. Nominacje, dymissye, pensye, 
ukazy, kalumnie i wszelkie absolutne złoczyństwa zo­
stawały z nieograniczoną i nikomu nieodpowiedzialną
władzą w ręku Z   Otoczywszy się on szpiegami
szkolnymi, tym nadał altrybncye i pensye jakie tylko 
sam chciał. Tera*kurator opuścił swą posadę ima się 
u was znajdować, przecież ku rato ry a szkolna bez g ło­
wy exystowac usiłuje i pensye pobierać, nie te, które
nasz sejm ostatni, lecz te, które im Z arbitralnie
ze swej hojności powyznaczał. I jakże! to tyle pogwał­
ceń, tyle zbrodni, mogły nie zrodzić rewolucyi unas?
I owszem zrodziły ją: a ta była dlajścisłego utrzyma­
nia i pilnowania neutralności przez świętej pamięci 
konstytucją naszą za warowanej. Duch opiekuńczy, 
który nas oto  był przestrzegł,  utwierdził w nas tę 
myśl z początku powziętą. Dzięki za przestrogę, bo bez 
niej co by się działo tam, gdzie ładu i składu nie masz, 
gdzie konstytucja zawieszona i podeptana, zmartwych- 
stania lub zniszczenia swego oczekuje : przykro po- 
inyślić! 0  jakże zawiedzione wasze wysilenia, siepa­
cze tyberyuszowskiego despotyzmu! Wyście się uwzię­
li zabić nieszczęśliwy naród 1’olsk i przez demoralizo­
wanie' inłodz ieży Polskiej : a oto jakby na przekorę 
w am , ta sama młodzież swojein poświęceniem się, 
swojemi cnotami, swoim heroizmem tyle Has oży­
wia i pociesza, ile zmartwychwstanie nieszczęśliwe­
go narodu naszego. Młodzież nasza, równie jak m ło­
dzież królestwa Polskiego gotowa do ostatniej kropli 
przelać krew swoją za niepodległość Polski, przyło­
żyła się i przykłada zbrojno do u trzymania [czasowej 
neutralności kraiku naszego , a przy tein do zachowa­
nia nas od rabusiów, napastników, włóczęgów, któ­

. . i

rych namnożył system demoralizacji przez święte 
przymierze spłodzony. Ty, którego niewidzialna rę­
ka kierowała powstaniem Warszawskiem w nieśmier­
telnym dniu29Listopada r. 1830, którego taż ręka roz- 
winiemu rewolucyi nieszczęśliwego narodu błogosła­
wi przez tyle nadzwyczajnych wypadków, a mianowi­
cie przez zamienienie zimy na wiosnę, Boże Mieczy­
sławów, Chrobrych, Jagiellonów i Batorych, dokończ! 
błagamy twoją wszechmocność i sprawiedliwość , do­
kończ zaczęte przez ciebie dzieło: powróć do życia, 
całości i niepodległości nieszczęśliwy naród Polski,  
ktorego krzywdy wołają o pomstę do ciebie i do tego 
rodu ludzkiego, w którego on obronie przez tyle wie­
ków krew swoją przelewał, iteraz równie jak w swo­
jej własnej przelać jest gotów.— O. A . ,  Z. ze straży 
narodowej Krakowskiej A. K.

A r  t y  h u t  n a d e s ł a n y .

Powiedział ktoś, że niczego w tych czasach obawiać 
się tak nie powinniśmy jak łaski cesarskiej, dodaćdo  
t®It° wypada, że równą trwogą nabawiaćyias powinna 
owa natarczywość z jaką niektórzy publicyści (a zwła­
szcza jeden (Kr.. .)  (*) dopominają się u {najwyższej 
władzy krajowej nieograniczonej jawności W jej d z i a ­

łaniach.
Jest to (daj Bożej żebym się m ylił) ,  udany patryo- 

tjzin nieprzyjaciół ojczyzny, którzy'mieniąc się, nie­
wiadomo z czyjego upoważnienia spowiednikam i  ster­
nika nawy ojczystej, nalegają na niego, żeby się bez  
ustanku z swych grzechów , których jeszcze nie po­
p ełn ił ,  przed nimi spowiadał; a tein samem żeby nie 
miał, ani jednej wolnej ehwili domyślenia nad oca­
leniem tejże nawy. Większe niarównie położylibyście  
w ojczyźnie zasługi wy niewcześnie żarliwispowiedni-  
ey! gdybyście porzucili teraz konfessyonały, a wzią­
wszy się wraz zswyini braćmi do wioseł, czekali ski­
nienia naszego Sternika. W  tenczas dopiero jak do­
prowadzimy okręt do bezpiecznej przystani, wszyscy 
razem będziemy się z naszych spraw przed Bogiem i 
światem śpowiadali. W. J.

( A r t y k u ł  n ades łan y .)

Gdy niniejszy artykuł, pomimo panującą u nas wol­
ność zdania i druku , został niegościnnie odrzucony 
przez niektórych redaktorów pism publicznych, z ca­
ła ufnością udaję się do Polaka Sumiennego, ile żc 
w nim dotychczas nie dostrzegłem ani obawy, ani naj­
mniejszego cienia stronnictwa. M. O.

„Dziennik Gwardyi Honorowej w swoim 6 Nume­
rze wystrzelił razem kilka artykułów przeciwko Rzą­
dowi, i osobom Rząd składającym. Oto jest najsłab­
szy pocisk na pierwszym zaraz wstępie rzucony wtych 
słowach: „Rząd zupełnie zdaje się zapominać czem  
jest. Mniema iż jemu wolno jest mieć inną wolę, in­
ne dążenie, jak wolę i dążenie Narodu całago.‘‘

Goćzii s i ę  tak śmiało ogłaszać rozbrat Rządu z Na­
r o d e m ,  k i e d y  on widocznie de f a c to  działa w duchu 
rewolucyjnym? chyba przypuścimy żej Naród nie 
chce rewolucyi.

„ S ło w o  n iepodleg łość (trąbi dalej tenże Dziennik)  
^ w ł  aśm e do dzis dn ia  m e j e s t  w s ta m e  tvyjsc z ust 
, ,  naszego dft-zymiącego r zą d u ,  boi się go wyraźn ie  

w y m ó w i ć . 1,1 Prawda, że Rząd nie występuje w o- 
dezwach swoich z wielkim wyrazem niepodległość, 
lecz musi inieć do tego ważne polityczne pobudki;

(*) Zobacz Patryotę.

/
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m oże  n ie  chce  w ywoływać w ilka  z lasu; p am ię ta  d o ­
b rz e  e te m ,  ze nasi poczciwi p rzo d k o w ie ,  m ając na  
p a p ie r z e  sto tys ięcy wojska , w rza sk am i i p ism am i o 
n ie p o d le g ło ś c i , w yw oła li  na sieb ie  sto tys ięcy  wojska 
ro s sy jsk iego  p ie rw e j ,  nim się m ogl i  u rząd z ić  i p r z y ­
gotow ać do ob ron y .  T e ra z  R zą d  d z ia ła  w sposobie  
p rz e c iw n y m ,  pom naża i u zb ra ja  wojsko, w zm acnia  
tw ie r d z e ,  sypie  okopy ,  p rzysposab ia  zapasy  p o t r z e ­
b n e  do W’o jny .  W reszcie  w y d a ł  już  i M anifest ,  w k t ó ­
ry m  słowo n iepodleg łości  Narodu],J ta k  o k a za le  f i ­
g u ru je .  Jeszcze dni k ilka ,  a R ząd  zgodn ie  z wolą N a­
ro d u  p rzez  S e jm  objawioną, w yda nam  h as ło  do woj­
n y .  I  czegóż więcej chcecie? Możecież mów ić , że R z ą d  
a n i  ieduego  k ro k u  nie u c z y n i ł  w  d u c h u  wolności?  
M ożecież  po sum ien n e m u  odzywać się do osób na j­
w yższą w ła d z e  N arodu  p ia s tu jący ch :  , , U s tą p c ie
z  m ieysc w a s z y c h G d y b y  te osoby na wasz g łos  u- 
s t ą p i ły ,  a n ie  na jgodn ie jszy  ty lko na jzuchw alszy  do­
p a d ł  nacze lne j w ładzy ,  w tenczas m us ie l ibyśm y chy­
b a  wszyscy z m iasta  uc iekać .

Jak iż  to  napuszony  i dek la m acy jn y  do H istory! wy- 
krzyk |!  H is to r y  o za m k n iy  św ie tn a  k a r tę  i t .  d . |— 
N ie  u jm u jem y  boha te rs tw u  W y so ck ieg o ,  ani l i t e r a c ­
k ie j  zas łu d ze  i obyw ate ls tw u L e lew e la ,  k tó ry  je d n a k  
do okazania  swojego re p u b l ik a n iz m u ,  n ie  m ia ł  do tąd  
o tw artego  pola. T e ra z  n a w e t  boha te rs tw o  i re p u b l i -  
kan iz in  n iechaj się podda  pod n ieo g ran iczo n ą  w ładzę  
D y k t a t o r a ,  inaczej m o g ły b y  się s tać  zgub nem i dla 
sp raw y  pospolite j .  Rozw ażm y jeszcze  słów  k ilka  z tej 
d y a t ry b y ,  zw róconych  do boh a ty rów  B e lw e d e rsk ic h :  
, ,  W a sz e  m ie jsca  zastąp ią  godniej ci,  k tó rzy  w tn in i-  
s t e r y u m  rossy jsk ie in  uczyli s ię l ib e ra l izm u ,  i sp e k u ­
la n c i  hand low i,  co d la  zysku  m oże  i z wami h an d lo ­
w ą  sp ek u lacy ą  p o s tą p ią .“  W iem y o k im  (to mowa: 
t e n  k tó ry  u czy ł  się l ibera l izm u  w m in is te ryu m  ros-  
sy jsk ie m ,  jeże li  p r z y j ą ł  wysoki u r z ą d ,  to d la  tego 
ty lk o ,  aby  b y ł  poży tec zny  ro d ak o m  w' p row in c y a ch  
p r z e z  R ossyą  zab rany ch ;  w z g a rd z i ł  on o rd e r a m i  ros- 
sy jsk iem i,  n ie  p o t r z e b o w a ł  i n ie  ch c ia ł  nic dla s ie ­
b ie  od ła s k i  po tężnego  C esarza ;  p r z y j ą ł  u rząd  w ie lk i  
i hon o ro w y , na k tó ry m  m ia ł  sposobność ożywiać i u- 
t r zy m y w ać  d u ch a  narodow ego  w prow incyach  n iegdyś  
P o ls k ic h ,  k ie ru ją c  w ychow aniem  po lsk ie j  m ło dz ieży ;  
a  n aw e t  na  K on gress ie  W ie d e ń s k im ,  może najwięcej 
p r z y c z y n i ł  się do ura tow an ia  z os tatn iej toni dz is ie jsze­
go K ró les tw a  P o lsk ieg o .  A co do ro d z in y  s p e k u la n ­
tów, ja k k o lw ie k  oni sk rew il i  w sp raw ie  L ubow idzk ie -  
g o ,  da jm y  im p o k ó j ,  k ie d y  już  schodzą  z widowni. 
A le  n ie  p o tęp ia jm y  ich d la  tego je d y n ie ,  że są bogaci; 
w szak  zli ludz ie  i z d ra jc y  O jczyzny bezm aję tn i  p rę -  
d z e jb y  nas m oże za p rzed a l i .  P rz y p o m n ijm y  sobie  
T argow iczanów . R esz tę  po m ijam y .

G dy  zewsząd o d b ie ram y  donies ien ia  o h o jn y c h  o- 
ł ia rach  s k ła d a n y c h  p rzez  R odak ów  na O ł ta r z u  o d r a ­
dzającej się O jczyzny ,  m am yż p rzem ilczeć  o u s ł u ­
d z e ,  j a k ą  je j  n ies ie  z nadzwyczaj nem po św ięcen iem  
się  R o d a k  nasz  K a ro l  M arc in ko w sk i  D o k to r  M e d y ­
cyn y  i C h iru rg i i ,  znakom ity  L e k a rz  P ozn ańsk i ,  z n a ­
n y  i naszej P ub liczn ośc i  z n ie p o sp o l i ty c h  zas ług  p o ­
ło ż o n y c h  d la  l u d z k o ś c i ,  k tó r e  ocen ia jąc  O b y w a­
te le  K sięs tw a  Poznańsk iego  , u da ro w ali  go w ro k u  
ze sz ły m  w dow ód w dzięczności ,  kosz tow nym  po z m a r ­
ły m  A rc y b isk u p ie  W olick im  n a b y ty m  p ie r śc ie n ie m .  
Z a ledw o o d g łos  o pow stan iu  n aszem  w W arszaw ie  
e d b i ł  się o m u r y  P o z n a n ia ,  M arc in k o w sk i  zryw a 
z\  s ieb ie  więzy niewoli p rze z  obcego  Pana  na ło ż o n e ,  
r z u c a  u k o c h a n ą  m a tk ę  w iek iem  obciążoną i ro d z e ń ­
stwo, k tó reg o  je d y n ą  b y ł  p o d p o rą ,  opuszcza ty s ią ­
ce  c h o ry c h ,  k tó r z y  gg o jcem  i d o b ro czy ń c ą  swym

z n a l i ,  i w y rz e k łs z y  się „ ie  dla je d n e g o  pow abnych  
ko rzy śc i  rozc iąg łe j  p r a k ty k i  le k a r sk ie j ,  śp ieszy  s k r y ­
cie na sk rz y d ła c h  najszlachetn ie jszego  zapa łu  m i ło ­
ści d roższej mu nad  w szystko O jczyzny, do S tol icy  
nasze j ;  aby  tu w towarzystwie uw ie lb ianego  p ow sze­
ch n ie  T y tu sa  H rab i  D z ia ły ńsk iego  i l iczn ych  swoich 
w spó łz iom ków  W ie lko po lan ów , stanąć  w sze reg ach  
b r a t n i c h ,  i pośw ięcając  życie w łasne  z lancą  i p a ­
ła s z e m  w r ę k u  walczyć za wolność i sw obody Po­
la k a !  Nie p łacz  go szanow na M a tk o !  W s z a k  P o lk ą  
je s te ś ,  a każda  P o lka  zazdrośc i ci tak iego  syna; n ie  
p łacz c ie  go osieroceni po n im  d ro dzy  ,zawsze se r -  
cu jego  W ie lk o p o la n ie .  Wróci on do Was ozd ob io ­
n y  now ym  YV ieńcem  chw ały  w na jsz lache tn ie jszym  
zawodzie po zyskane j ;  a za m om ent oddalen ia  zwia­
stu je  R a m  p ie rw szy  wolność Ojczyzny , w o ln o ś ć  
w sp ó łb ra c i  w aszych .  W ró c i ,  ab y  się n igd y  z W a ­
m i nie ro z łą c z y ł ,  gotowy pośw ięcić  resz tę  życia sw e­
go waszej u s łu d ze .  I t a k i c h ż e  to w sze reg ach  o b ro ń ­
ców naszych  widząc och o tn ik ó w , m ożem y  je szcze  
w ątpić  o na jpom yśln ie jszym  sk u tk u  sz lache tnych  n a ­
szych  usiłow ań? Boże Ojców n asz y c h !  c h y b a b y 'w o ­
la Twoja b y ł a ,  aby  P o lak  p r z e s t a ł  nazyw ać Cię 
O brońcą  i O p iek u n em  n iew inn ie  uc iśn io ny ch ,  g d y ­
by ś  te raz  nie p o b ło g o s ła w i ł  orężowi naszem u . Z a ­
cny' m ężu) d rog i se rcu  m em u  od  la t  U n iw ersy te ­
ck ich  kolego ! O b ra z i ł e m  zapew nie  w yrazy  tem i s k r o ­
m n ość  tw o ją ,  tę  na jp ię k n ie jszą  p ię k n y c h  cno t  tw o ­
ich  o z d o b ę — L ecz  n ie  in ną  m ia łe m  do tego p o b u d ­
kę? j * k  łf? aby  p ow ięk szy ć  liczbę  dowodów, że n ie  
m asz żadnego  rodzaju  pośw ięcen ia  się ,  do k tó r e g o b y  
nic b y ł  s k ło n n y m  P o la k ,  gdy  idzie o d roższą  m u  
n a d  wszystko O jczyznę. O by  Niebo ła sk a w e  szan o ­
w ało  twój zapał!  O by cię w y n a g ro d z i ło  w ido k iem  
w o lnych  i n iep o d le g ły c h  b ra c i  tw oich , bo  tej ty lko  
p ra g n ie sz  n a g ro d y —  T a k ie  ży czen ie  p rze jm u je  two­
j ą  i w szystk ich  tob ie  p o d o b n y ch  Polaków  s e r c a - — 
Boże w sp ie ra j  O jczyznę naszą.

D r .  Z ie n k o w sk i  R .  S .  W. Z.

—  P u łk o w n ik  Ł ago w sk i  o b ją ł  dowództwo Gwar# 
dyi H onorow ej ,  k tó r a  już  p rz e s z ła  na s topę  w ojen­
n ą ,  ja k e ś m y  o tem  d o n ieś l i .  W ojskow i Po lscy  p a ­
m ię ta ją  w szyscy , j a k  w k am p a n i i  r ,  1813 tenże  p o ­
w iedz ia ł ,  gdy kazano  m u się cofać : Ł ag ow sk i  co­
fać się nie n m ie .  Jakoż  w is toc ie  szablą sobie  d ro ­
gę  p r z e r ż n ą ł  p rzez  l iczne  n iep rzy jac ie lsk ie  hu fce ,  
k tó r e m i  b y ł  o toczony . P rz y  tak im  dow ódzcy ,  i 
p r z y  tak ich  żo łn ie rzac h  jak ie in i  są A k ad em ie y ,  m o ­
żem y się w ie lk ich  spodziewać sku tków .

— K a p itan  R z e p e c k i  o f ia row ał z w łzsnego f u n d u ­
szu k o m  14 dla B a t te iy i  2giej A r ty l l e ry i  Rezerwowej 
k tó re j  j e s t  dow ódzcą, T e n  czym je s t  te in  p ięk n ie jszy  
iż ten  off icer nie m ia ł  b a t e i y i  za b y łe g o  rzą d u  a z a ­
tem  zżad n ś j  ad m in is t ra cy i  nie  k o rz y s ta ł .

— O flicerow ie  P u ł k n  S trze lców  k o n n y ch  G w ardy i ,  
prze jęc i z u p e łn e m  pośw ięcen iem  się dla w ie lk ie j  
sp raw y  O jczyzny ,  z ło ż y l i  d ek la r a c y ę ,  m ocą k tó r e j  
ofiaru ją  na  p o t r z e b y  k ra ju  m iesięczny  żo łd ,  /, p r o ­
śbą  p o trące n ia  im takow ego w ciągu b ieżącego k w a r ­
ta ł u .  Za ich  p r z y k ł a d e m  P o d o f ic e ro w ie  i ż o łn i e ­
rze  ofiai'owali c a łą  g ra ty f ika cyę  z ro k u  1829 w B a n ­
k u  P o lsk im  złożoną . Podoflicerowie zaś, ż o łn ie rz e  
i s łużący  off icerscy , k tó rzy  nie m ając  żad ne j  g r a ty -  
f ikacyi,  p r a g n ę l i  nie być w y łączonym i od s k ł a d k i 1 
złożyli w go tow izn ie  z ł:  p: 256 g r :  20. Ofiara Offi- 
cerów  je s t  n iezaw is łą  od w sze lk ich  po trące i i ,  ja k i e  
się W ła d z y  wyższej podoba  z ich  ż o łd u  uczynić .



Dnia 23 Grudnia i .  z. w Radziminie Obwodzie Sta­
nisławowskim, przed Rejentem K ance la r i i  Z iemiań­
skiej,  W. Janem Sobiewskiin, zeznał  W .  Chotomski 
P lenipotent,  Akt urzędowy, w moc k tórego: tamże 
W .  Hrabia Ordynat Stanisław Kostka Zamojski z dóbr 
swych dziedzicznych, za twierdzę Zamość' w zamian 
nabytych, Ekonomie Jadów i K ółodziąż ,  dla potrzeb 
obecnych, na rzecz i własność N arodu rezygnował. 
Kopia takowego Aktu P rokuratory i  J. p rzes łaną  zo­
stanie. }V. R om ański A d m in is tra to r .

Doszła nas pewna- wiadomość, iż Kómmissya Rzą­
dowa Przychodów i Skarbu wydała w tyfch dniach 
rosporządzenic ‘najmocniejsze do Kommissyj W oje ­
w ódzk ich ,  ażeby odtąd sprzedaży dóbr Rządowych 
nie ogłaszały, i w żadne uk łady  o sprzedaż ich, .-.ni­
kim nie wchodziły.

L iii  W i  clk op o lank i do bra ła , którjk p rzyb y ł łu  w a l­
czyć w szeregach obrońcówV'-piczyzny.

Graboszewo dnia Zn. G rudnia  1830 r .
O debra łam  list twój, nie chcę się rozwodzić nad u- 

czuciem jakie we mnie wzbudził; to nag łe  doniesie­
nie o tweiri wniściu w służbę; o tyle osób drogich 
di żyć co moment, długo w tern położeniu zostawać 
musi koniecznie ca łk iem  s i ł  pozbawić. Jestem tu ­
taj za insnrgentke denoneyowaną, i zapewne nie zgad ł­
byś przez kogo, nadto miałeś dobrą o nim opinią,
,a ja się w metn mniemaniu nie omyliłam. 10 H u­
zarów z Officerem Pruskim  ; byli tu; rozmowa moja 
z nim, by ła  w celu utwierdzenia go, iż jes teśm y wszy­
scy determinowani ginąć lub odzyskać Ojczyznę, iż 
żadne postrachy nie potrafią nas zmienić, iżjto uczu­
cie chyba z sercem razem wydrzeć potrafią. Chciał 
naganiać mówiąc, iż kobieta nie powinna się do po-

( 10 )

Narodowych Królestwa nie jes t  zgodną z zasadami 
monarćhyi konstytucyjnej; dla tego też w r. 1700, k ie ­
dy o miliony współobywateli ohciało mi tę dosto j­
ność powierzyć, przez zgodne okrzyki 1,400 d e p u ­
towanych na polu federaeyjnein, wcześnie zapobie­
g łem  te m u ,  wyjednanem od zgromadzenia prawo­
dawczego zakazującem prawem; inaczej się teraz sta­
ło  w Ratuszu. Jeneralny  Namiestnik Królestwa, a 
Kroi następnie propanował mi, bym nadal dowódz­
twa tego sio podją ł,  sądziłem  obowiązkiem moim p rzy­
jąć, zamiei zając złozyc władzę, skoro jej potrzeba 
minie, wczesmćj jeżeliby pokój nas ta ł ,  później gdy- 

y  o wojny, przyszło. Uprzedziło mój zamiar zda­
nie /..iy, a przez uszanowanie dla niej,  nie czcka- 

ein y  piawo pod sankcyą innych  władz wniesio- 
ko o czas, ale by  mi było bardzobyło; chodzi tu tyli

li tyki mięszać, lecz używać szczęścia domowego zacisza. 
Ja na to: że Polskie kobie ty nie kontentują się tein 
szczęściem, gdy chodzi o istność Ojczyzny; teraz 
dzielą z mężami, synami, braćmi, wszystkie uczucia, 
chwały, powinności,  a gdy Ojczyznę odzyskają, wte­
dy dopiero wrócą do spokojnych swych obowiązków, 
fiu, rozstaliśmy sic grzecznie, zapisa ł mnie w pugi­
laresie i odjechał, f irudno mi teraz i wyjechać, wie­
dząc iż któś me kroki uważa. Postrach nie wkrada 
się w mą duszę, i m aski ob łudy  nie umiem, nawet 
w niebezpieczeństwie przywdziewać. Wszystko o co 
do żony piszesz, starać się będziem y u s k u t e c z n i ć ,  

aby tylko możność odpowiedziała gorliwości. Pisz 
często zaklinam cię! to jedynie  potrafi nas utrzymać 
przy odwadze i siłach; p rzy  tobie wątek naszego ży-

o c s , , l e r  gdyby kto sądz i ł ,  a 'n ik t  sądzić nie inoże 
to mię zna lub kto czytał historyą ostatnich l a t ‘50, 

iz najmniejsza osobistość na postępowanie moje w pły­
w a ła :  więcej powiem, to zdanie Izby nastręczyło mi 
tylko sposobną porę. W ielka władza jaką piastowa­
łe m  zdawała-się wzbudzać obawę, s ł y s z y c i e  p e ­
wnie o tern, Panowie; w zgromadzeniach dyploma­
tów szczególniej ona szerzyła się. Dziś władza ta 
obalona, pozostał mi tylko zaszczyt mianowania sie 
waszym kollegą. Słowo jeszcze dodam; p rzed  burzą 
jaka  właśnie m inę ła ,  n ie by łbym  się nigdy odezwał 
z żądaniem o uwolnienie*, k tóre  mi Król z zwykła 
dobrocią udzielił.  Dziś troskliwość moja o porzą­
dek publiczny jest  zaspokojoną. Obawa o sWobody 
nie ustała; znamy wszyscy to hasło Ratusza : Tr.ou 
popu larny  obok repubiikanckich in sty tucy j, wszy­
scyśmy je przyję li ,  ale nie wszys.cy jedno do niego 
przy więź ujemy znaczenie; nie zawsze je  zrozumiała 
rada Krklewska, tak  ja k  ja, k tóry z większą niż kto 
inny niecierpliwością oczekiwałem na jego spe łn ie ­
nie, i chociaż zawsze w jakim bądź położeniu oso­
bistą zachowałem niepodległość, dzisiaj jednak  swo­
bodniej zwami, Panowie, rozprawiam. Są wreszcie 
rzeczy, na które się zawsze wszyscy zgodzimy p rze ­
ciwko wewnętrznym i zewnętrznym niepryjaciołoin. 
Sądzę, iż w rew oluc ji  Lipcowej postąpiliśmy sobie 
m e tylko ja k  najlepiej, lecz jak jedynie postąpić so­
bie mogliśmy: tein mocniej sic o tern przekonywam 
im lepiej poznaję wyniesionego prtfez nas na T ro n  
M onarchę. Zdejmując m undur,  nie porzuciłem go- 

. mojego: wolność, p o rzą d ek  publiczny. Nako- 
Iiiec, de z mamy środków praw nych wyjawienia na-  

ysli, naszych żadań- dla nas mównica, dla

cia! Ob! czemuż nie mogę z tobą- dzielić trudów 
wszystkich! czemuż jestem tu  przykuta! Bądź zdrów 
żegnam cię. Tekla K .

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

F  R  A xN C Y A.

i /  aryz d. 28 G rudnia. ’
Po złożeniu dowództwa Gwardyi Narodowej, G ene­

r a ł  Lafayette na posiedzeniu Izby Deputowanych d. 
27 Grudnia m ia ł nas tępującą m owę:

, , Panowie, zwyczajem je s t  sąsiedniego nam naro ­
du, iż obywatel opuszczający wysokie dostojeństwo 
tłumaczy w Izbie powody postępku swego. Pozwól- 
cie mi rownegoż użyć prawa. Zawsze by łem  prze -  
konany, iz godność naczelnego Dowódzcy Gwardyj

szych myśli,  naszych żądań-. l /  i i '- i £ ■:» m u w in c a ,  u ia
wszystkich wolność d ruku  , spokojna droga pctycyi.

Oto je s t ,  PanowiU, com sądził powinnością moja 
powiedzieć moim kollegom , którzy zachowują m i°  
ja k  się spodziewani przyjaźń swoją i szacunek. ’

Podpisany wydawca odpowiedzialny Polaka Su­
miennego zawiadamia niniejszym, iż w skutek zawar­
tej urnowy z D yrektorem  zakładu  Stereotypów Pol­
skich, od dnia dzisiejszego wszelkie uk łady  tyczące 
się p renum era ty  i sprzedaży niniejszego Dziennika 
zawierać się mają wyłącznie tylko w Kantorze D ru ­
k arn i  Stereotypowej przy  ulicy Królewskiej pod N. 
1065. Rachunki także Iz wszyśtkiemi Kantorami od 
1 Stycznia r. b.  tenże Kantor  załatwiać i p ieniądze 
za sprzedane num era odbierać jes t um ocow any . '

Saniew ski.
D yrek to r  D rakai ni Stereotypowej zawiadamia n i ­

niejszym, iż ktokolwiek życzyłby się podjąć sp rzeda­
ży pisma peryodycznego pod ty tu łe m :  ‘Polak Su­
mienny, wówczas raczy sic zgłosić do Kantoru tej­
że D rukarn i ,  N. 1065 przy 'Ulicy Królewskiej— Pro­
cent po 10 od sta, każdy z sprzedających będzie m ia ł  
sobie odstąpiony.

Cena expm plarza pojedynczego g fo s zy  i o . -  Prenum erata miesięczna  w  W arszaw ie Zt. Ś, iiaprow incrl 
z poczta  kw artalnie Zt. 3o. Saniew ski M i x  W ydaw ca odpowiedzialny


